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W s z y s tk o  dla wszystk ich .
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XT
■a’ . Cesarzow a rossyjska da ro w ała  m ałżonce następ­
cy  tronu szw edzkiego 4  kosztow ne sza le  wschodnie.

N a c z e l n i k  l itewskiej dywizj i  nłanów Włodek,  mia­
nowany został  kawalerem orderu S. Anny 1 klassy 
* koroną.

R a d c a  kol legjalny Demidów darował  115,000 rubli 
na  rzecz wdów i sierot  pozostałych po żołnierzach,  
k t ó r zy  byli  za  górami balkańskiemi.

T ló ma cz  poematu  Dymi tr jewa  Je rmar k  czyli  za ­
wojowana  Syberja,  na j ęz yk  polski,  o t rzymał  od N. 
Pa na  za  złożony exemplarz pierścień brylantowy.

W  P radze  c z e s k i e j  znajduje s i ę  5 0  lite ratów  cze­
s k ic h .  P an  K ucharski um ieścił o nich obszerną wia­

dom ość w T ygodn iku  Petersburskim  ; podług niego 
P . K ollar kaznodzieja  ew angelickiego kościoła s ło ­
w iańsk iego  w P cśc ie , uw ażany  je s t za  najlepszego 
poetę czeskiego; jego  poem a C órka sinicy  ożywiona 
duchem  narodowości słow iańskiej, godne być zna­
ne i czy tane od w szystkich _ pokoleń słow iańskich . 
W  x ią ż c e , k tó rą  w ydał dla uży tk u  ludu pod ty tu łem : 
C zytanka , znajdu je  się m iędzy innemi p iękny prze­
k ład  czeski w iciu bajek  Krasickiego. W ogólności 
liczy  lite ra tu ra  czeska do 5,500 dziel, dziełek i dzie- 
łe c z e k ; najśw ietn iejsza  jej epoka zaczyna  się od r. 
1526 a  kończy  się r. I6 2 O, kiedy niekatolikom  k a­
zano z ziem i czeskiej u s tą p ić ; w epoce następnej 
w szystko  przy tłum ione zosta ło  i dopiero za  dni na ­
szych  ro zsze rzy ła  się lite ra tu ra  czeska na w zór in­
nych, tak , iz od r. 1775 do I 8 0 5  w ydano dz ie ł cze­
skich 1353 i coraz więcej ich  p rzybyw a, pomimo ze 
ję z y k  niem iecki w tej epoce w .szkołach czeskich zo ­
s ta ł  zaprow adzony.

W południowej  Rossji zawiąza ło  się vv ostatnich 
latach ki lka towarzystw handlowych.  Kupcy moskie­
wscy zamyśl aj ą  także założyć t owa rzy st wo  żeglugi 
na  morzu kaspijskiem.

Cena zboża w Odessie znaczzie  się podniosła; zw y ­

kle sprzedaw ano tam  pszenicę cze tw ert do 15 rubli, 
teraz  p łacą  cze tw ert do 2 2  rubli.

Ga z e ta  S z t a n d n r d  d on o s i  o p o g ł o s o e ,  j a k o b y  
X .  W e l i n g t o n  m i a ł  ż ą d a ć  d y m i s s j i .

N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  s ą d z ą  że  r z ą d  n i ­
d e r l a n d z k i  b y ł b y  w y s ł u c h a ł  s p o k o j n y c h  ż y ­
c z e ń  m i e s z k a ń c ó w  i że  d la  s p e ł n i e n i a  i ch n i e ­
b y ł o  p o t r z e b y  p a l i ć  d o m y  i b u r z y ć  m a s z y n y .

Do I l a g i  p r z y b y ł a  t a k ż e  d e p u t a c j a  z Na -  
n i u r ;  n a  j e j  c z e l e  z n a j d u j e  sig z n a k o m i t y  d e ­
p u t o w a n y  b a r o n  S t a s s a r t .

O r o z r u c h a c h  w L i p s k u  d o n o s i  t a m t e j s z a  g a ­
z e t a  co n a s t ę p u j e :  “ W d .  2 i 3  w r z e ś n i a ,
p o t ł u c z o n o  tu  w s z y s t k i e  p r a w i e  l a t a r n i e  a w 
w i e l u  m i e s z k a n i a c h  o k n u ;  i n n y c h  b e z p r a w i  n i e  
b y ł o  i t y l k o  m ł o d z i  z k l a s s y  r o b o t n i k ó w  n a -  
r u s z y l i  s p o k o j n o ś ć  p u b l i c z n ą ,  a l e  n i e s t e t y  d .  
4  w r z e .  w i e c z o r e m ,  b u n t o w n i c z a  z g r a j a  p o s p ó l ­
s tw a  d o p u ś c i ł a  s i ę  w i ę k s z e j  s w a w o l i ,  z r a b o w a ­
ł a  i z b u r z y ł a  t a k  w m i e ś c i e  j a k  w o k o l i c a c h  
w i e l e  d o m ó w  i d o p i e r o  p ó ź n o  w n o c y  u s t a ł y  t e  
b e z p r a w i a .  D n i a  5 b . m .  w k r o c z y ł  d o  m i a s t a ,  k t ó ­
r e g o  z a ł o g a  b y ł a  m a ł a ,  m o c n y  o d d z i a ł  j a z d y  
i t e g o ż  s a m e g o  d n i a  p r a w i  m i e s z k a ń c y  w s z e l ­
k i c h  s t a n ó w  u r z ą d z i l i  l i c z n ą  s t r a ż  b e z p i e c z e ń ­
s t wa ,  k t ó r e j  w i e l k a  i c h w a l e b n a  c z y n n o ś ć  n i e -  
t y l k o  s p o k o j n o s c  U t r z y m a ł a ,  a l e  t a k ż e  c z yn i  
n a d z i e j ę ,  Że w s p ó l n i e  z w o j s k i e m  i u c z n i a m i  
z a b e z p i e c z y  s p o k o j n y c h  m i e s z k a ń c ó w  t e g o  m i a ­
s t a .  D n i a  fi b.  m .  p r z y b y ł a  k r ó l e w s k a  k o m m i s s j a  
z D r e z n a  d l a  d o c h o d z e n i a  s p r a w c ó w  r o z r u c h ó w .

W  A k w i z g r a n i e  p o z o s t a ł y  ś l a d y  o s t a t n i c h  r oz -
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ruchów tylko w uzbrojonej  części obywatel i ,  
k tórzy nic przestaj ą  dawać dowodów gorliwo­
ści swojej o utrzymanie porządku publiczne-  
nego i przy pomocy urzędników pol icyjnych 
aresztują ciągle podejrzanych lub obwi­
nionych o udział  w wypadkach z d. 30 sierp. ,  
oraz odbierają rzeczy zrabowane w tym dla 
Akwizgranu dniu pamiętnym.  Wyznaczono kom- 
missję śledzczą,  a władze miejskie czynią p rzy­
sposobienia do pomieszczenia spodziewanego 
wojska.

W Eupen  spodziewano się przybycia bata- 
Jjonu piechoty dla u t r zymania  porządku;  toż 
samo w Malmedy;  Landraci  w rejeneji  Akwi- 
zgrańskiej  zachęcają wszędzie do urządzenia 
korpusów bezpieczeństwa,  które mają w nocy 
patrolować.

Magistrat  brunszwicki  poprzedzi ł  obwieszcze­
nie swoje z d. 8 września względem u t rzyma­
nia porządku publicznego,  następującym opi ­
sem zdarzeń: “ Gdy wczorajszego dnia Jego
Xiazgca Mość n a  skojarzenie się obywateli dla 
bezpieczeństwa miasta zezwoli ł ,  uczyni ł  to pad 
tym wyraźnym warunkiem,  ażeby korpus  u- 
zbroi ł  się tylko w piki,  albo szable i w ża­
dnym razie nie zbl iżał  się do zamku:  Później ,  
gdy noc nas tąpi ła , i zamek xiążęcy ze wszy­
stkich stron został  oblężony,  rozkazt ł  J. X. 
M. ,  ażeby się milicja obywatelska połączyła 
z wojskiem,przed zamkiem uszykowanem. P rzy ­
wołano natychmiast  na  pomoc oddziały mi ­
licji obywatelskiej  , ale dx'ogami pobocznemi,  
a szczególniej ze s t rony ogrodu,  l iczne t ł u ­
my zajęły już by ły  środek zamku i usi łowa­
nia obywateli  były bezskuteczne.  Obok tego 
j e dn ak ,  ażeby nie przelewać krwi obywateli ,  
k tóra  dla obrony zamku pospieszyła,  nie mo­
żna była użyć przeciw pospólstwu,  które za­
me k  otaczało,  ani szabli ,  ani dawać do niego 
ognia i dzięki umiarkowaniu siążęcego woj­
ska,  oraz spokojnej  rozwadze szanownego do- 
wódzcy j e ne r a ła  porucznika Herzberga,  że mia­
no wzgląd na wspoinnioną okoliczność,  i żo 
bez p o t r ze b y ,  gdy już  zamek nie mógł  być 
ocalony,  nie przelewano krwi obywatelskiej .

Byl iśmy świadkami opłakane j  , okropnej sce­
ny.  Podczas kiedy milicja obywatel ska ,  cho­
ciaż niedostatecznie uzbrojona,  spustoszeniu 
w i n n y c h  częśeiach miasta zapoiy s tawiała ,  
sp ł on ą ł  zamek.  Ten  czyn smutny ,  każdego 
obywatela zgrozą przejmujący,  powinien i mu­
si być w burzy tej ostatnim., ,

Piszą z Brunszwiku , że rozjątrzone pospól­
stwo rozbroi ło na ulicy gwardję obywatelską,  
odpar ło  oddział  wojska do ogrodu Zamkowego. 
O godzinie 9 by ł  zamek w ogniu; o godzinie 
10 zdołał  xiąże p r ze bra ny ,  pod eskortą 10 
huzarów, drogą boczną przez ogród utorować 
sobie wyjście. Pożar  by ł  okropny i nikomu 
nie dozwolono gasić p łomienie ,  wszystkie po­
boczne domy zostały j ednak  od ognia obro­
nione.  Dnia 8 zrana były już ty lko gruzy 
z lewego pawilonu i k o r p u su ,  a z okien p ra ­
wego pawilonu,  wybuchały płomien ie .  W s z y ­
stkie meble wyrzucono na plac przedzamko-  
wy i zniszczono je. Piwnice wypróżniono.  1). 9 
mia ły  się zgromadzić stany brunszwickie, a ty m ­
czasowo wyznaczoną została kommissja rządząca 
pod przewodnictwem P .  Miinchaustn3 i radcy 
stanu Henneberga.  P.  Ludwik Lóbbecke jes t  
dowódzcą gwardji obywatelskiej .  IJorganizowa- 
wszy on gwardję wezwał władzę wojskową, aże­
by spoinie z nią działać,  na co chętnie wojsko 
przys ta ło .  Xiąże brunszwicki  Ocls,  brat  xie- 
cia panującego i j e n e r a ł  w wojsku p lu sk i e m ,  
dowiedziawszy się o tych wypadkach,  natych­
miast  pospieszył  do Brunszwiku.

Dnia 5 września około północy,  s t anę ły w 
Bruxel l i  l iczne pat role pod bronią,  bo się ro ­
zeszła pogłoska,  że wojsko zbliża się do branń 
mias ta ,  ale pokazało się, że to b y ł  oddział
maroderów.
~  D o  B ruxelli p rzy b y ły  dw ie deputacje L e o d y ica y -  
ków . Bruxelczykowie przyjęli o b ied w ie  z n ajw ię­
k szym  zapalen i i ażeb y  im  ok azać radość z ich przy­
b y c ia , ofiarow ali ochotnikom  leod yjsk im  g lo w n e  
w a rty  do zajęcia , ale L e o d y jczy k o w ie  odpowiedzie­
li , że ty lk o  w spólnie z  B ru x e lczy k a m i zaciągn ą  na 
w arty.

K iedy w in n y ch  m iastach  m iejscow e w ła d ze  w szel-  
kiem i sposobam i starają się , a żeb y  ob ecn ość w ojsk a  
nie data  pow odu do ro zru ch ó w , ty m cza sem  rzą d
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m ia s t a  M a s t r y c h t  r o z e s ł a ł  n a  w s z y s tk ie  . t r o n y : z p r  o- 
ś b ą  o w o jsk o ,  pom im o ,  ze  z a  og 1

^ M s z y s t k i e U z e t y  b e lg i jsk ie  s ą  z a  ro z łączen iem  Bel- 
• „  n a;i  - w tem  się ty lk o  różnią ,  ze  jedne

f ą d z ą ° 1 ż  z m ia n a  t a k a  ty lk o  w spóln ie  z  se jm e m  m o­
że  b y ć  z a p r o w a d z o n a , g d y  ty m c z a s e m  inne  s ą d z ą ,  
ze  sam  kroi  p ro s ty m  d e k re te m  m oże  w tej miei/ .e 
p o s t a n o w i ć ,  g d y ż  po łączen ie  tych  prow incj i  je s t  w y -
uad k iem  t r a k t a t u .  , , , .

| } ru » a  k o lu m n a  u z b ro jo n y c h  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  
L e o d j u m ,  400 lodz i  l i c z ą c a ,  p r z y b y ł a  do B ruxe l l i  z 
p ie n i ę d z m i ,  a m u n ic ją  i d w o m a  d z ia ła m i .

C z ło n e k  d ep u tac i i  w y s l a n y  z N a m u r  do H agi .  1 . b t a s ­
s a r t  m u s ia ł  o d d z ie l i ć się od sw oich  kol e g ó w ,g d y z  w s z ę ­
dz ie  g d z ie  s i ę .  p o k a z a ł  p r z y jm o w a l i  go  l l o l l e n d i z y  
z  o k r z y k a m i  n ienaw is tnen i i .  ,,

A n tw e rp ia  p o ch leb ia  s o b ie ,  ze  w jć j  murao.h o d b y ­
w a ć  się bed z ie  se jm  n ide r lan d zk i  , g d y z  
be lg i j scy  nie  c h cą  j e c h a ć  do H a g i , a  d e p u to w a n i  
ho l lende rscy  nic ż y c z y l ib y ,  iz b y  se jm  w  B ruxe l l i  po- 
s ie d zen ia  sw o je  o d b y w a ł .  u  i

K ró l  J .  N id e r l a n d z k i ,  j a k  w y c h o d z ą c a  w  H a d z e  
g a z e t a  d o n o s i ,  n iech ę tn ie  w id z ą c  t r w a n i e bun  u, w j  
d a t  S tanow cze  r o z k a z y  w celu u t r z y m a n ia  p o rz ą d k u .

W  L e jd z ie  w s z y sc y  u czn iow ie  u n iw e r s y t e tu  ohn io-  
wal i  w ł a d z y  sw o je  u s ług i .  .. . .

K ró l  J .  a n g i e l s k i  m i a ł  k i l k a  k o n f e r e n c j i  z  x ie e ie n i  
W e l l i n g t o n e m  , w  s k u t k u  k t ó r y c h  z e z w o l i ł  z m n i e j ­
s z y ć  w y d a t k i  d w o r u  o c z w a r t ą  c ześć .

\Y posiadłościach angielskich na wyspie  f .xuma 
zbuntowal i  sie n e gr o wi e ; posiano przeciw mm od­
dział  zachoduio-indyjskiego pułku.  .

\ \  Monachium zak ł ada  professor Buchner instytut  
f armaceutyczno-chemiczny,  nie z awi s ły  od uniwer­
sytetu.

W  P a r y ż u  p rzesta ły  p ł a c i ć  d w a  domy h a n ­
d l o w e  i m n ó s t w o  w e s l ó w  n ie  m o ż n a  b y ł o  z i e a  
l iz owa ć.

W R o c h e f o r t  s p a l i ł o  p o d b u r z o z n e  p o s p ó l s t w o  
powó z j e n e r a ł a  D e s p i n o i s ,  k t ó r y  j ak  w i a d o mo  
a r e s z l o w s n y  b y ł  za w z n i e c a n i e  r o z r u c h ó w  w 
W a n d e i ,  a p ó ź n i e j  z r o z k a z u  m i n i s t r a  woj ny  
w o l n o ś ć  o d z y s k a ł .

W k r ó t c e  po  r o z r u c h a c h  p a r y z k i c h  w y j e c h a ł  
z P a r y ż a  do  L o n d y n u  P .  C o l t u ;  t e r a z  p o w r ó ­
c i ł  do  P a r y ż a  i ż ą d a ł  ż e b y  i nu z a p ł a c o n o  j a k o  
s ę d z i e m u  p e n s j e  za  s i e r p i e ń .  O d p o w i e d z i a n o  
m u  źe  b y ł  na  u r l o p i e  b e z  p o z w o l e n i a  i n ie  
p r z y c h y l o n o  s i ę  do j e g o  z a d a n i a .

D o n o s z ą  z  P a r y ż a ,  że  t o w a r z y s t w o  z n a k o m i ­
t y c h  x i ę g a r z y  n i e m i e c k i c h ,  a m i ę d z y  i nne i r . i  
z n a n y  B r o c k h a u s ,  K n o b l o c h ,  L e s k o  i i n n i ,  c h c ą  
w s t o l i c y  F r a n c j i  z a ł o ż y ć  g ł ó w n y  s k ł a d  n i e m i e ­
c k i e g o  x i ę g a r s t w a .  P a n  L e s k e ,  j a k o  p e ł n o m o ­
c n i k  s w y c h  k o l l e g ó w ,  p r z e d s t a w i o n y  z o s t a ł  I  a- 
n u  F e r r u s a c  w c e l u  u z y s k a n i a  p o t r z e b n e g o  
p o z w o l e n i a .  N i e k t ó r e  z g a z e t  p a r y z k i c h  d o n o ­
sz ą ,  że  m i n i s t e r  m i l e  p r z y j ą ł  d e l e g o w a n e g o ,  i  
s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  że  w k r ó t c e  w y d a n e  b ę ­
d z i e  o d  r z ą d u  f r a n .  ż ą d a n e  p o z w o l e n i e .

Oto j e s t  o b s z e r n i e j s z a  w i a d o m o ś ć  o o k r u c i e ń ­
s twi e  w i e l k i e g o  W e z y r a ,  d o p e ł n i o n e m  n a  d o -  
w ó d z c a c h  A l b a ń s k i c h :  W i e l k i  w e z y r  p r z e k o n a ł  
s i ę  w B i t o g l j i ,  ż e z b r o n i a c w r ę k u  n i e  z d o ł a  z a ­
woj ować  A i b a ń c z y k ó w ,  i u m y ś l i ł  u ż y ć  w z g l ę ­
d e m  n i c h  z d r a d y .  W t y m  Celu r o z e s ł a ł  g o ń ­
ców do  w s z y s t k i c h  d o w ó d z c ó w  p o w s t a n i a  A l b a ń ­
s k i e g o  z o ś w i a d c z e n i e m , że  m a  p o l e c e n i e  o d  
S u ł t a n a  w y s ł u c h a n i a  s k a r g  A i b a ń c z y k ó w ,  i z a ­
s p o k o j e n i a  i ch  Ż ąda ń j e ś l i  b ę d ą  p r a w n e ;  w k o ń ­
c u w e z w a ł  i ch ,  a b y  p r z y b y l i  d o  n i e g o  d o  b i t o ­
g l j i .  Z n a k o m i c i  A l b a ń c z y k o w i c  z ł o ż y l i  po  t e i n  
w e z w a n i u  n a r a d ę  i p o s t a n o w i l i  o s o b i ś c i e  p r z e ­
ł o ż y ć  W i e l k i e m u  W e z y r o w i  s wo je  u c i ą ż l i w o ś c i .  
W i e l u  z n i c h  p o j e c h a ł o  n a t y c h m i a s t  d o  B i t o ­
g l j i ,  j e d n a k  d l a  o s t r o ż n o ś c i  z o r s z a k i e m  w o j e n ­
n y m  o k o ł o  5 0 0 0  lu d z i  l i c z ą c y m .  N i e d a l e k o  B i ­
t o g l j i  p o w i t a ł a  i ch  d e p u t a c j a  w i e l k i e g o  W e z y ­
r a ,  w p r o w a d z i ł a  do  m i a s t a  s a m y c h  d o w ó d z c ó w ,  
d o z w o l i ł a  i m r o z ł o ż y ć  p r z y b y ł y c h  z n i m i  ż o ł ­
n i e r z y  w o b o z i e - p o d  m i a s t e m .  S a m w i e l k i  W e ­
z y r  c z e k a ł  w g m a c h u  p u b l i c z n y m  n a  w o d z ó w  
A l b a ń s k i c h  i t am d a ł  i m p o s ł u c h a n i e .  Ż ą d a ­
n i e m  ich b y ł o ,  a ż e b y  S u ł t a n  z a p ł a c i ł  i m 15 ffli- 
l j o nó w p i a s t r ó w .  W .  W e z y r  o d p o w i e d z i a ł ,  że  
j a k k o l w i e k  to t r u d n o  b ę d z i e  d la  P o r t y ,  po o s t a ­
t n i e j  w o j n i e ,  o s ł a b i o n e j ,  j e d n a k  d o ł o ż y  w s z e l k i e ­
go s t a r a n i a ,  a ż e b y  ż y c z e n i a  i ch  b y ł y  s p e ł ­
n i o n e  i p r o s i ł  i ch ,  a ż e b y  w B i t o g l j i  z a b a wi l i ,  
n i m  n a d e j d ą  s u m m y ,  k t ó r e  j u ż  są  w d r o d z e ;  
t y m c z a s e m  t y m  w o d z o m  k t ó r y c h  p o d e j r z l i w o ­
ści n a j wi ęc e j  się  o b a w i a ł ,  r o z d a ł  p o d a r u n k i  i tym



( 1430 )

s p o s o b e m  u b e z p i e c z e n i  A l b a ń c z y k o w i e  c z e k a l i  
4  d n i , ^  g d y  d n i a  5 z r a n a  w i e l k i  W e z y r  k a z a ł  
i m  p o w i e d z i e ć ,  z e  o d b ę d z i e  m u s z t r ę  1 5 , 0 0 0  r e .  
g u l a r n e g o ^  k o r p u s u  i z a p r a s z a  i c h ,” a ż e b y  b y l i  
ś w i a d k a m i  o b r o t ó w  w o j e n n y e h .  B e z  n a j m n i e j ,  
s z e g o  p o d e j r z e n i a  p r z y j ę l i  w o d z o w i e  z a p r o s z e ­
n i e  i z  m a ł y m  t y l k o  o r s z a k i e m  p o j e c h a l i  w p o ­
l e ,  g d z i e  i c h  w i e l k i  W e z y r  z u d a n ą  u p r z e j m o ­
ś c i ą  p r z y j ą ł  i p r z e z  n i e j a k i  c za s  o b r o t y  w oj ­
s k o w e  i m  p o k a z y w a ł .  N a g l e , D a d a n y  z n a k , o t o ­
c z y ł o  i ch  w o j s k o  t u r e e k i e  i co do  j e d n e g o  w s z y ­
s t k i c h  w y c i ę ł o .  P o  t e j  o k r o p n e j  r zez i  u d e r z y ­
ł o  n a  A l b a ń c z y k ó w  z  d r u g i e j  s t r o n y  m i a s t a  w 
o b o z i e  r o z ł o ż o n y c h .  A l b a ń c z y k o w i e  p i e r z c h n ę -  
l i  n i e z w ł o c z n i e , a l e  W e z y r  p r z e w i d y w a ł  to  i 
k a z a ł  o s a d z i ć  d r o g i  p r o w a d z ą e e  do  A l b a n j i  z n a -  
c z n e m i  o d d z i a ł a m i  w o j s k a ,  t a k  iż  z a p e w n e  t y l ­
k o  m a ł a  l i c z b a  z p r z y b y ł y c h  d o  B i t o g l j i  A l -  
b a n c z y k o w  ż y c i e  o c a l i ł a .

L i s t y  z  w y s p  J o n s k i c h  p o w t a r z a j ą  w i a d o m o ś ć
0 z g o n i e  v i c e  k r ó l a  E g i p s k i e g o .  I b r a h i m  p a ­
sza  m i a ł  n a t y c h m i a s t  o g ł o s i ć  s i ę  j ego  n a s t ę p c ą
1 S u ł t a n  z a p e w n e  go p o t w i e r d z i ,  g d y ż  P o r t a  
w i ę c e j  m u  ufa ,  n i ż  z m a r ł e m u  v i ce  k r ó l o w i .

G e n a  z b o z a  w x i ę z t w a c h  W o ł o s z c z y z n y  i M u l -  
t a n  z p o w o d u  n i e u r o d z a j u  z n a c z n i e  s i ę  p o d n i o ­
s ł a .

K om m issja  R ządow a W yznań R elig ijnych  i Oś. Pub. 
podaje do publicznej w iad om ości, że  w d. 1 paździer­
n ik a  r. b. o godz. l o  zrana od b yw ać s ię  b ę d z ie lic y -  
tacja  w  b iórze D yrek cji Jlnej fun d u szów  przy K oni- 
m issji R ządow ej W yznań Rei. i Oś w. P ubl., na sprze­
daż i rozebranie częśc i zabudow ań  P opau lińsk ich  w  
W arszaw ie  w ystępującej od u licy  D łu g ie j; w z y w a  
p rzeto  m ających chęć n ab ycia  i rozebrania p o w y ż­
szej b u d o w li, ab y  zaopatrzen i w  vadium  w kw ocie  
z ip . 600 w dniu i m iesiącu  w y ż  ozn aczon ym  znaj­
d o w ać s ię  chcieli. O w arunkach d a lszych  każden z 
pretendentów  p ow ziąść m oże w iadom ość w biórze z  w yż  
w spom nionej D yr., lub na m iejscu  u m urgrabiego rze­
czon ych  g m a c h ó w .—  W  W arszaw ie dnia 7 w rześn ia  
1830 r. —  M inister p rezyd u jący  (podpisano) S tan i­
s ła w  Grabowski. — Za sekretarza jlnego Kam ieński.

N a żąd an ie op iek i n ieletnich  S zajkow sk ich , podpi- 
sa n y  R om m issarz cyrk u łu  5go zaw iad am ia  P u b licz ­

ność , iż  wszelkie ru ch omo śc i , j ako to : meble bie­
l izna , g a rd e r o b a , pościel i różne gospodarskie’ r ze ­
c zy ,  niemniej  okna inspektowe,  w domu przv u | ;c v  
Twarde j  pod Nrein 1147 lit. A ., za  gotow e pieniądze 
poczynając  z  d . 23 b. m. o godz. 9 rano sprzedawane bę­
dą. — W Warszawie  d. Ib września 1830. — L. Spi„er.

T rzy  pokyje na p ierw szea i p iętrze z porzndne- 
mi m eblam i przy u licy  Bednarskiej pod Nrem  ‘361*0 
do n ajęcia  od S go  M ichała; w iadom ość tam że.

O BW TESZCZENIA Z B IO R Ą  IN FO R M A C Y JN E G O
p rz y  u licy K rakow skie  Przedm ieście p o d  N. 377 .

( 9 9 0 )  O s o b a  p o s i a d a j ą c a  j ę z y k i  f r a n c u z k i  i 
a n g i e l s k i ,  i z n a j ą c a  l i t e r a t u r ę  ż y c z y  p r z y j ą ć  na  
s t ó ł  i s t a n c j ą  k i l k u  u cz n i ó w s z k ó ł  l u b  u n i w e r ­
s y t e t u .  M i e s z k a  p r z y  K r a k .  P r z e d m i e ś c i u  n i e ­
d a l e k o  K a ż m i r o w s k i e g o  p a ł a c u ,  i p o d e j m u j e  s i ę  
d o s k o n a l i ć  m ł o d z i e ż  w w y ż  w z m i a n k o w a n y c h  
j ę z y k a c h .

( 9 9 6 )  P Ł Ó T N A  k r a j o w e g o  w ś r e d n i c h  g a ­
t u n k a c h  j e s t  d o  s p r z e d a n i a  p r z e s z ł o  1 , 0 0 0  ł o ­
k c i ,  p r ó b k i  t e g o ż  p ł ó t n a  , i c e n y  k a ż d e g o  g a ­
t u n k u  r . a k o m m u n i k u j e  B i ó r o  I n f o r .

( 9 6 7 )  S k l e p  o z d o b n y  n i e d a l e k o  f i l a r ów o d -
l e g ł y  j e s t  do  n a j ę c i a  o d  p r z y s z ł e g o  N o w e g o  R o ­
k u .  P r z y  t y m  s k l e p i e  j e s t  p a k a m e r a ,  k a n t o r  i 
d r w a l n i a ;  d a l s z a  w i a d o m o ś ć  w B i ó r z e  I n f o r .

( 9 5 8 )  J P .  T h i e r y  M e t r  T a ń c ó w  p o w r ó c i w s z y  
d o  s t o l i c y  m a  z a s z c z y t  u p r z e d z i ć  p u b l i c z n o ś ć ,  
iż  m i e s z k a  r ó w n i e  j a k  p r z e d t e m  p r z y  K r a k ó w .  
P r z e d .  N r o  4 8 6  w d o m u  W g o  BI  urna.

( 9 9 3 )  D o  m a s z y n y  P i s t o r j u s z a  p o t r z e b n y  j e s t
G o r z e l a n y ,  z n a j ą c y  s ię  d o b r z e  n a  swe j  s z t u c e  
f a b r y k o w a n i a  w ó d e k ;  m i e s z k a j ą c y  n a  p r o w i n c j i  
m o g ą  p i s z ą c  l i s t y  f r a n c o  d o  B i ó r a  n a s z e g o  , m i e ć  
w s k a z a n e  d w o r y  w k t ó r y c h  Ż ą da j ą  g o r z e l a n y c h .

( 9 S 6 )  K a p i t a ł  5 , 0 0 0  z ł p .  w y p ł a c o n y  na  p r z y .  
s z ł y  S.  J a n ,  w i n n y  w s k u t k u  o b l i g u  o s o b y  o d ­
p o w i e d z i a l n e j ,  j e s t  do  z b y c i a  t y l k o  p r z e d  S ty m  
M i c h - ł e m .  1 J

T P J T R N i u o n A 1011"' 8 ’ —  W czoraj w p o łu d . 15. 
T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś: kom . C órka F a ra o n a ,
1 VO*l p a ł  lin loŁ  *71 i rs  1I 2gi raz balet  Złota  Gałązka.  
T E A T R  ROZMAITOŚCI .  Dziś:  
sta,  i J a  i On.

B urm istrz Oberży.
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